
G

Wielkiego Xi ę s t wa

P O Z N A Ń S K I E G O .
_________ Nakładem Drukarni N a d w o rn e j 1K Dekera i  Spółki. — Redaktor: A. WannoKski.

^ S 8 3 . W P o n i e d z i a ł e k  dnia 2. Gr udn i a . 1844.
Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 29 .  L istopada.
N. P a n  dotychczasowego nauczyciela w yz-  

szego D r.  Ł o ż y ń s k i e g o  p rzy  gimnazyum 
w Chełmnie dyrek torem  zakładu  tego mianować 
raczył.

Z K ł a p e d y ,  dnia 14.  Listopada.
Przechodzenie przez granice zostało od nie- 

Dkiego czusu cokolw iek ułatwione. P ruscy  
Mieszkańcy nagrauiczni, k tórzy  z kartami legi- 
b inacy jnem i na kilku dni do Rossyi się u d a ­
wali, byli dotąd zmuszeni przez tę sarnę komo­
rę do Pruss pow racać ,  przez którą do Rossyi 

3 1 przeszli. Cesarsko rossyjskie ministeryum 
■Hansów pozwoliło teraz,  aby  poddani P ruscy  
w in n y c h  miejscach pow racać  m ogli, wszelako 

cic|el kar ty  legitymacyjuej wiuien zaraz 
j r y wejściu w granice Rossyi władzę tego kra­
ju o zamiarze swoim uw iadom ić,  co tez na k a r ­
cie owe; zapisane b y ć  m a.

Z n a d  R e n u , dnia 22 .  Listopada.
D y p lom acya  pięciu wielkjch U10carstw za j.

u;e się obecnie G re c y ą> która w  tak ciasnych 
Zamknięta gramcach Polity czuie roZw i n ą ć ' s i ę  
Me może. K ra ;  ten ,  Łez Zy Z U Jcll p n m i n c y i  

Kpiru, Tessah. i Macedonii w zinódz się nie zdo- 
a > dla tego jest n iespokojny, ; w ięc^  ogląda 
I? na przyszłość , aniżeli na  teraźniejszość. -  
oz samo dzieje się pom iędzy greckimi miesz­

ańcami p rzy toczonych  p ro w iac y i  pogranicz­

n y c h ,  w k tórych  od lat kilku wielkie panu je  
wzburzenie umysłów. I  tak słyszym y znowu, ze 
się tam powstauie go tu je ,  które się pom ocy z 
południa sp o d z iew a .  —  P o l i ty k a  europejska, 
uznając królestwo G re ck ie ,  wielkiego się n a ­
bawiła kłopotu. B o  now a ta G re c y a  nie może 
się zrzec planów zabo rczych ; wym aga tego jej 
położenie geograficzne i s tanowisko polityczne, 
a w pomoc idzie jeszcze duch ożyw ia jący  w szy­
stkich mieszkańców tak południowych jak p ó ł ­
nocnych  prowincyi.  Przeciwnie leży w interesie 
niek tórych  mocarstw wielkich, ab y  G re cy a  n ie 
stała się zbyt potężną. C o  się nasamprzód Rossy i 
dotyczy,  znany  jest jej stosunek do licznej p o -  
puiacyi słowiańskiej na  półw yspie  Bałkańskim. 
Bulgarowie widzą w Carze tej samej religii swe­
go obrońcę i op iekuna, a w Sułtanie n iewier­
nego tyrana. M orze  C zarne  nazw ano słusznie 
wielkim domem należącym do  Rossyi,  którego 
klucze jednak są w  rę k u  T urków . D osyć  jest 
znać w ytrwałość Rossyi w politycznych jej ce­
lach ,  a b y  przewidzieć, jaki cios ona kiedyś 
zada w  przyszłych zamieszauiach tureckich. —  
Sposób postępowania jest jej jasno skreślony. 
Je6t ona opiekunką i będzie kiedyś panią S ło ­
w ian od  Belgradu az do morza M arm ora ,  jeśli 
inne mocarstwa europejskie  tak mało jej stawią 
przeszkód , jak w p oko ju  Adryanopolskim i o p a ­
now aniu  trzech księstw naddunajskich. Silna 
zaś G recya  miałaby też po  sobie sym patye Sło- 
w ian ,  j  nie pozwoliłaby się Rossyi szerzyć w
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E pirze ,  Tessalii,  Macedonii i T racy i .  C o  do 
A n g l i i ,  ta nie chce i uie może cierpieć potęż­
nej Grecyi.  G re cy  są narodem dzielnym w  ma­
r y n a r c e ;  mają juz teraz znaczną tlotę handlo­
wą. G recya  z ty lu  wyspami um iałaby się wnet 
stać potęgą m orską,  do k tó re jby  się chętnie 
p rzy łą cz y ły  w y sp y  Jońsk ie ,  z panow ania  A n­
gielskiego bynajmniej niczadowoluione. R zućm y 
ty lko  okiem na m appę, a ła two pojmiemy, dla 
czego Anglia w żaden sposób na połączenie Kau- 
dv i z nowem królestwem przyzwolić  nie chciała. 
W y s p a  ta ma w ażne ,  historyczue stanowisko 
od  czasów starożytności. —  Znali tę ważność 
R zym ian ie ,  Arabowie i C esarze  B yzan tyńscy ; 
n aw e t  krzyżownicy francuscy i weneccy w  p o ­
czątku w ieku 13.  zabrali K audyą  jako n a jd ro ż ­
szą z d o b y c z , za pomocą której stali się p ana­
mi morza Śródziemnego. —  Zabranie K andy i 
p rzez  T u rk ó w  zadało W e n e c y i  cios śmierteluy. 
Takiej potęgi ze s t rony  K andyi nie dopuści 
Anglia ; zostanie ta w yspa  w ręk u  E g ipcyan ,  
w  których żadnym  uie grozi niebezpieczeństwem. 
F r a n c y  a p ręd z e jb y  sobie potężnej G recy i 
życzyła; domaga ona się w pływ u i zuaczenia 
na  m orzu ,  ale nie panow ania ,  a G re cy a  jest 
dla niej sprzymierzeńcem. Zdaje się , ze poli­
ty k a  F ra n cy i  w Atenach jest najczystsza. C o  
się ty c z y  dw óch  m ocarstw  Niemieckich, ani 
P r u s s y  ani A usłrya  uie ponios łyby  żadnego 
uszczerbku  przez rozszerzenie granic państw a 
greckiego, owszem dzielna G recya posłużyłaby 
im ty lko  naprzeciw  Ro6syi. Ale całość pan- 
slwa Osmańskiego przez mocarstwa zaręczona 
sprzeciwia się temu. D opók i się Forta trzyma, 
to d o b rze ;  ale któż w ątpi ,  ze przyjdzie dzień, 
w  którym na kościele S. Zofii półksiężyc ustąpi 
miejsca krzyżow i?  P orta  traciła jeduę prowin- 
cvą  po drugiej ,  księstwa uaddunajskie  są tos- 
sy jskie ,  ujścia D u n a ju  r o s sy jsk ie , sympatye 
l iu lgary i  rossyjskie. —  Poseł C ara  wywiera w 
Stambule w pływ  przew ażny ;  rozprzężenie jest 
b iisk ie , bo  trzy  miliony w yznaw ców  Islamizmu 
nic nie znaczy  w porów nan iu  z 1 5  milionami 
S łow ian , W o ło c h ó w ,  A rnau tów  i Hellenów. 
Rzucić ty lko iskrę pomiędzy mieszkańców chrze- 
ściańskich, a pożar  ogrom ny wybuchnie. C z e ­
mu Austrya za T u rc y ą  obsta je ,  to ła two pojąć. 
Sułtan już  je'j nie jest n iebezp ieczny ; ale Wszech- 
w ładzca Rossyi może zam knąć Dunaj.  G d y b y  
na południe tej ruchi mieszkańcy się podnieśli, 
udzieli łby  się ten rzeki i p ó łn o c n y m , a w zbu­
rzen ie  b y ło b y  skutkiem koniecznym. P rzypo­
m nijm y sobie ty lk o ,  że w k rajach  W ęgierskich  
trzy  miliony widzą w C a rz e  religijną swą g}0 _ 
w e , przypom nijm y sobie dążności wszechsło-

wiańskie, k tó re  łam właśnie główne swe mają 
p o le ,  nie zapominajmy o zawziętości Słowian 
przeciw  M a d z i a r o m ,  w ogóle zw ażm y tylko 
zamieszania owego k r a j u ; pom yślm y dalej o 
położeniu L om bardy i,  finansów austryackich, 
tradycy i  polityki,  którą d w ór  W iedeńsk i  na 
wszelki sposób zatrzymać chce —  to wszystko 
uwaźmy, a naganianą bierną politykę Austry- 
acką ła two sobie wytłómaczymy. C z y  takowa 
polityka do  celu doprow adzi ,  to inne pytanie, 
w  którego rozwiązanie teraz się nie zapuszczamy.

W iad om ości zagraniczne.

R o s s y a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 18. Listopada.

P rzez  rozkaz dzienny cesarski z d. 30." P a­
ździernika,  dym isyonow any generał-major K a­
mieński,  po w rócony  zostaje do s łu ż b y ,  zali­
czony  do  armii i m ianowany Żytomierskim w o­
jennym  i W o łyńsk im  cywilnym gubernatorem.

P o  1. Listopada przyszło do Kronstadlu 
1 ,2 9 9 ,  wyszło  1 ,2 8 5  okrę ty .  —  Po 2 6 .  Pa­
ździernika przyszło do  R y g i  1 ,4 9 1 ,  wyszło 
1 ,3 7 5  okręty .

W  ciągu przeszłego Października przejecha­
ło  po drodze żelaznej Carsko-sielskiej 4 5 ,4 2 6  
o só b ;  zb iór  wyniósł 1 6 ,3 7 3  rub. 3 5  kop, srb- 

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dn. 2 3 .  Listopada.

M o n i t o r  donosi dzisiaj o ostatnich w y p a d ­
kach na O t a h e j t i  następujące nowiny odeb ra ­
ne z Valparaiso, z d. 8. Sierpnia. "O k rę t  fran- 
cuzk i,  k tóry  z Otaheili na początku Lipca od 
p ły n ą ł ,  przywiózł nam wiadomości z naszych 
zakładów  ( n o t r e  etablissement). G ubernato r  
R ru a t  na w iadom ość, że pew na ilość mieszkań­
ców  południowej części w y sp y  zbuntowała się, 
musiał przeciw nim w yruszyć; uderzy! na nich 
pod  Bapape d. 3 0 .  C z e r w c a , pobił ich na gł° 
w ę i rozegnał.« N iektóre gazety oppozycyjm* 
twierdzą, że rząd już od dawna był w posiadam1* 
tej depeszy i nie by łby  je'j naw et aui teraz ogl° ' 
sił, gdyby  angielskie dzienniki raportu  o osi®1'  
nich  zajściach na tej wyspie nie zawierały. 
pew ne rząd swoje wiadomości równocześn |C 
z  dziennikami angielskiemi przez Anglię olrzy 
mai. O p p o zy c y a  wznawia przy  tej sposobno* 
ci swoje dawniejsze skargi na upokorzen ia .  11,1 
jakie ministeryum przez postępow anie swoj 
w  sprawie Otahejty jskiej F ra n cy ę  naraża i p rzy 
pisuje te ciągłe zamieszki z wyspiarzami p° 
stępom Anglii. Ale polemika ta już tak zuzV > 
że ciekawości żadnej obudztić nie może.

(Z  Gaz. Kotońskiej.)  G aze ty  h u m o r y s t y '
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e z n e  f ra n cu zk ie  s z y d z ą  teraz  z  N iem ców  c z ę ­
śc iej  ja k  d a w n ie j ,  ostatu ie  o b r a ły  s o b ie  za p r z e d ­
m iot  d o w c ip k o w a n ia  u r o c z y s t o ś ć  k a r t o f l i  
o b c h o d z o n ą  tem i dn iam i w  M o n a c h iu m .  P a r y s ­
ki E n t r e a c t e  d o n o s z ą c  o  tej A p o t h e o s e  d e  
l a  p o m m e  d e  t e r r e  ud zie la  n i b y  to l istu  
p r o frsso ra  M ir b e l ,  w y s ia n e g o  z  P a ry ż a  na o b ­
ch ó d  tej u r o c z y s to ś c i ,  w  k tórym  m ię d z y  inuerni  
c z y t a m y :  N i e m c y  są  k la ssy cz n ą  z iem ią  w s p o ­
m n ie ń  o  kartoflach . N ie m ie c ,  jak P a n u  w i a d o ­
m o ,  ż y j e  t y lk o  z  kartofli i z  m a rzeń !  N ie  d o b r y  
to sm ak ale  p rzy n a jm u ie j  z ły .«  P o le m  w y r a ża ,  
że  S z y m o n  (?) D r a k e  kartofle  w  t y m ż e  czas ie  
o d k r y ł ,  w  k tó r y m  K o lu m b  A m e r y k ę .  P o s ta n o ­
w i o n o  tem u  d o b r o c z y ń c y  lu d zk o śc i  w  d u iu  o b ­
c h o d u  w y s t a w ić  b iu s t  w  W a l h a l l i ,  m ię d z y  S a ­
sem  W i t t e k i n d  i b o ż k ie m  T h o r .  C a ł y  d w ó r  
w y s z e d ł s z y  w  p o le  p r z y p a t r y w a ł  s ię  jak b r ó z d ę  
p o c ią g n io n o  i w  n ie j  kartof lę  z a s a d z o n o ; b u r ­
mistrz w s z y s tk ic h  u b o g ich  miasta kartoflami u r a ­
c z y ł ;  p o  w s z y s tk ic h  u l icach  w id z ia n o  t y lk o  kar­
t o f l e ,  p a t r y o t y c z n i  N i e m c y  kartoflę  ja k o  k o k a r ­
d ę  d o  kap e lu sza  s o b ie  p o p rz y p in a l i .  N a  u c z c i e  
ty lk o  karto f le  j a d a n o ,  a zap ijano  —  n ie  b a w a r ­
sk ie  p i w o ,  o ż y w ia j ą c e  z w y k l e  se r c e  p o c z c i w y c h  
N i e m c ó w  —  l e c z  w ó d k ę  z  k ar to f l i ,  a g d y  T i e k a  
śp ie w :

O  kartof le  m e in e  l i e b e ,
D u  bist m ein Schatz a u f  i im ner!  

z a n u c o n o ,  u n ie s ie n ie  kartoflane  d o  n a j w y ż s z e ­
g o  d o s z ło  s top nia .  N a  n a j w y ż s z y  r o zk a z  b i to  

m edal  a S e h a d o w  o trzy m a !  z le c e n ie  w y k o n a n ia  

o b r a z u  m a ją ceg o  za  p rzed m io t  — wa l k a  kartofli  
z  d u ch em  c ie m n o ty  i a b s o lu t y z m u !

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dn. 2 1 .  L is to pa d a .

O g ó ł  d o c h o d u  z  balu dla  P o la k ó w  d a n e g o  
w y n o s i  8 0 0  fu n tó w  szt.,  je że l i  w ię c  l ic z b a  w y -  
' h o d z c ó w  p o lsk ich  c h o ć  ty lk o  ki l ka set w y n o -  
81» k a ż d y  z  p o j e d y n c z a  b a rd zo  sz c z u p łą  z a p o -  
m ó ż k ę  o db ier ze .

O a ze ta  o r a n ż y s t o w s k a  ><Poczta w ie c z o r -  
W ^ “ blin ie  w y c h o d z ą c a  o b r a c h o w a la ,  ż e  

o n n e l a  d o c h o d y  w  tym  r o k u ,  w łą c z n ie  
z  rentam i t y g o d n io w e m i  i h a raczem  O ’C o n n e l l -  
s k i m - - l e n  b o w i ein w y n o s i ł  2 8 , 0 0 0  funt. szt.
p o d o b n ie  jak roku z e s z ł e g o —  s u m m y  9 3 , 0 0 0
funt. szterl.  d o c h o d z ą  y  . 7 .. ’

'>■ £  o g r o m n e j  te j  s u m m y
O  C o n n e l l  o s w o b o d z i c i e l  _  5 o  0 0 0  f. szt. na  
w ła sn e  s w e ,  p r y w a t n e  ce le  o b r ó c i ł ,  a resztą też  
p o d łu g  u p o d o b a n ia  sza fo w a ł .  W i d a ć  s tą d ,  ż e  
*ud ruch rep ea lsk i  d r o g o  op łaca .

Z  d n i a  2 2 .  L i s t o p a d a .
W i e l k a  pralnia  i w ie lk ie  ł a ź n ie ,  k tóre  teraz  

w  L o n d y n i e  chcą  w y s t a w ić  na k o r z y ść  k iass

u b o ż s z y c h ,  istn ieją  już  w  L i v e r p o o lu  o d  I g o  
C z e r w c a  1 8 4 2 .  z j a k  n a jp o m y ś ln ie j s z y m  rezulta­
tem. L icz b a  kąp ie l i  w z ię t y c h  d o t y c h c z a s ,  k t ó ­
r y c h  c e n a  o d  1 p e n n y  za z im ną kąpiel d o c h o ­
d z i  do  6  p e n c e  za  n a j k o s z t o w n ie j s z y  g a tu n e k  
g o r ą cy c h  k ą p ie l i ,  w y n o s i  o k o ło  2 8 , 0 0 0 .  Z a  
u ż y w a n ie  kotła  d o  w o d y  p łac i  s ię  tam że 1 p e n ­
n y .  Pra ln ie  o tw a r te  są  o d  rana d o  1 0  w n o c y .  
W  L o n d y n i e  chcą  t e d y  w z ią ść  o w e  l iv e r p o o l -  
sk ie  z a k ła d y  za w z ó r ,  u w a ż a ć  zaś o s o b l iw ie  na  
t o , a b y  cen a  z im n ej  kąp iel i  n ie  b y ła  w ię k s z ą  
na d  1 p e n n y ,  c e n a  z a ś  gorą ce j  n ie  w y n o s i ła  
jak  2  lu b  3  p e n c e .

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dn ia  1 4 .  L is to pa d a .

W y j m u j e m y  z  m o w y ,  którą  miał  w c z o r a j  
p. M art inez  d e  la R o s a  w  izb ie  d e p u t o w a n y c h ,  
n a s tę p u ją c e  m iejsca  t y c z ą c e  s ię  s t o s u n k ó w  d w o ­
ru h isz p a ń sk ie g o  z  s to l icą  a p o s to lsk ą  i z a m ę śc ia  
k r ó lo w e j :  » R z ą d  c z y n i  w s z y s t k o ,  c o  ty lk o  m o ­
ż e ,  a b y  z a s p o k o ić  u m y s ły ,  i a b y  d o p r o w a d z ić  
d o  sk u tk u  sz c z e r ą  z g o d ę  z e  s to l icą  p a p iesk ą .  
R z ą d  po jm u je  całą w a ż n o ś ć  t y c h  ś c i s ły c h  i trw a ­
ły c h  s t o s u n k ó w  u  n a r o d u  k a to l i c k ie g o ;  n ie  w o ­
ln o  mi j e d n a k ż e  w  tej  c h w i l i  k a t e g o r y c z n e  c o  
d o  lej  r z e c z y  u c z y n i ć  o ś w ia d c z e n i e ,  l e c z  m o g ę  

w a s  z a p e w n ić  m o i  p a n o w i e ,  ż e  H iszp a n ia  stara  
s ię  p r z ez  n a s z e  z a b ie g i ,  z a w r z e ć  z e  s to l icą  a p o ­
s to lską  tak z a sz c z y tn ą  u g o d ę ,  ja k iem i są w s z y s ­
tk ie  i n n e ,  k tó r e  reszta  m o c a rs tw  z  R z y m e m  z a ­
w ar ła .  Is tn iejące  p r a w a  s z a n o w a ć  n a le ż y ,  n ie  
u b l iż y  im s ię  też  b y n a jm n ie j .  R z ą d  w i e  d o ­
b r z e ,  ż e  w e w n ę t r z n y  p o rzą d ek  k o ś c io ła  u ł o ż y ć  
nam w y p a d a  z g o d n ie  z  s to l icą  św ię tą .  C o  s ię  
za ś  t y c z y  o w y c h  ś l izg ich  p u n k t ó w ,  w i e  d o b r z e  
r z ą d ,  z e  z a w s z e  n ie b e z p ie c z n ą  jest  r zeczą  n isz ­
c z y ć  to  i z n o s i ć ,  c o  s ię  raz już  u c z y n i ło  i ra­
ch u je  z e  w z g lę d u  na r a ty f ik a cy ą  s p r z e d a ż y  d ó b r  
n a r o d o w y c h ,  na m ądro ść  i łaskę  pap ieską .  J e ­
g o  Ś w ią t o b l iw o ś ć  w  in n y c h  ju ż  razach u z n a ła  
t a k o w e  s k o ń c z o n e  r z e c z y  i dala  im  s w o j e  p o ­
tw i e r d z e n i e ,  które  w ię k s z ą  p e w n o ś ć  jedna ło .  
M o ż n a  zatem  w  tem w z g lę d z i e  b y ć  z u p e łn ie  
s p o k o j n y m .  R z ą d  z o b o w ią z a ł  s i ę ,  w y p e ł n i  
w i ę c  s w o j e  p r z y r z e c z e n ie .  K u p c y  m ogą  b y ć  
z u p e łn i e  s p o k o jn y m i .  —  C o  s ię  zaś t y c z y  
k w e s t y i  m a łżeń s tw a  J e j  K .  M . , rząd o t w a r c ie  
o p in ię  sw o ją  o b j a w i ,  s k o r o  s ię  t y lk o  r o z p o -  
c z u ie  d y s k u s s y a  o  ty m  p r z e d m io c ie ,  a z tąd  

o k a ż e  s ię  j a s n o ,  ż e  n ie  b y ł o  n ig d y  m y sią  r z ą ­
d u ,  jako  też  b y ć  n ie  m o ż e ,  a b y  naród  p o z b a ­
w i o n y m  b y l  s w e g o  p r a w a ,  k tó re  w y k o n y w a ć  
p o w in i e n  p r z y  z a m ę śc iu  k r ó l ó w ,  ak jak fam i­
l ie  w d a w a ć  s ię  p o w i n n y  d o  z w ią z k ó w  p r y w a ­
tn y c h  o s ó b ,  a b y  p o k ó j  d o m o w y  z e r w a n y m  n ie
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został. R z ą d  m a o so b l iw ie  113 c e ln ,  a b y  k a ­
ż d y  w p ły w  zag ra n ic z n y  n a  b o k  u sun ąć  i ty m  
sp o so b em  szczęście  i po m yś ln ość  n a ro d u  w y ­
w o ła ć ,  oddali  w ięc  w sz y s tk o ,  c o b y  ty lk o  m o ­
g ło  z k o m p l ik o w a ć  s to su nk i  k ró les tw a .  —  L ecz  
zw a żc ież  dale j  ja k ą  w  tym  p rz y p a d k u  jaw no ść  
d a je  r ę k o j m i ą ! C z y ż  m o żn a  się p o d s tę p u  s p o ­
d z ie w a ć  jeźli w ia d o m o ,  że k a p i tu lacy e  p rz e d ­
ś l u b n e ,  m uszą  b y ć  w p rz ó d y  roz l rząśn ię le  p rzez  
k o r p o r a c y e  p ra w o d a w c z e ?  K tóż  m yśłić  może, 
iż  lo ż e  k ró le w s k ie  za ję te  zostan ie  m im o w ie d z y  
k o r l e z ó w ?  P a n o w ie ,  te raźn ie jsze  m in is te ryum  
n ie  ż ąd a  w ięce j  s z a c u n k u  dla s ieb ie ,  jak  w is to­
cie  zasługuje .  N im  zos ta l iśm y  m in is tram i,  b y ­
l i ś m y  H iszpanam i.  N iech a j  się w ięc  n ik t  n ie  
o b a w ia  an i o sz u k a ń s tw a ,  ani p o k q ln y c h  p o d ­
s tę p ó w .  B ędz iem  się n a d e w sz y s tk o  starali , a b y  
o s o b a ,  k tó r a  m a  za jąć  tak  w ażn e  s ta n o w isk o  
ł ą c z y ła  w sob ie  w szelk ie  w zg lęd y  i w a ru n k i  k o ­
n ie c z n e  d o  tego. N ik t ,  w ie rza jc ie  p an o w ie ,  
p o p ie r a ć  n ie  chcia ł i n t r y g ,  jak ie k o lw ie k  o n e  
s ą :  n ie  ma w  tym  w zg lędz ie  żad n e j  u g o d y ;  j e ­
d y n a  ty lk o  m y ś l  p a n u je  n a d  w szy s tk ie in ,  ta 
o to ,  że  J .  K . M . to  u c z y n ić  m u s i ,  co b ęd z ie  
n a js tó so w n ie jszem . K ró tk o  m ó w ią c ,  rząd  ch ce  
us ta lić  k o n s t y t u c y ą , a b y  ty m  sp o so bem  p o ło ­
ż y ć  s i lną z a sa d ę  dla  p r e r o g a ty w  k o r o n y  i w o l ­
n o śc i  n a ro d o w e j .

Z  P a r y ż a ,  d n ia  2 3 .  L is to p ad a .
P o d łu g  d z is ie jszych  d o n ies ień  z H iszpanii  

r z ą d  ta m e c z n y  w sze lk ich  u ż y ł  ś r o d k ó w ,  a b y  
uc ieka jąceg o  Z u r b a n ę  s ch w y tać .  K o rd o n  n a d ­
g ra n ic z n y  zn aczn ie  w z m o c n io n o  i łańcu ch  p o ­
s t e r u n k ó w  ciągnie  się p rz ez  w szy s tk ie  d o l in y  
n a w a isk ie .

S z w a j c a r y a .
Z  n a d  A a r u ,  d n ia  1 9 .  L is to pad a .

S z y b k o śc ią  i s k r y  e lek tryczne ' j  rozesz ła  się 
dzis iaj w a ż n a  u n a s  w ia d o m o ś ć ,  żc gmina o p o ­
z y c y jn a  o b y w a te l i  L u c e r n u  o d rzu c i ła  9 3 6  g ło ­
sam i p o w o ła n ie  J e z u i tó w .  Z a  J ez u i tam i  gło­
so w a ło  n ieom al 1 4 0  o b y w a te l i ,  a jeźli  do  ty c h  
w szy s tk ich  n ie o b e c n y c h  p o l i c z y m , to b y  j e ­
d n a k ż e  b y ło  ty lk o  6 9 6  g łosów  za  p rzy jęc iem . 
W  ogóle  na 2 1  g m in ac h ,  k tó r e  się do tychczas  
o d b y ł y  3 9 2 0  o b y w a te l i  o d rz u c i ło  J e z u i tó w  
a ty lk o  2 3 7 3  p r z y j ę ło  ich. N ie  m ożna sob ie  
w y s ta w ić  ja k ie  po ru szen ie  w id ać  w sz ę d z ie ,  j a k 
p r z e e i w u e  s t ro n n ic tw a  s ta ra ją  się o  ile m ożność  
p rz e p r o w a d z ić  sw o je  p rzek o n an ie .  P ro bo szcz  
S iegr is t  w  L u c e rn ie  miał na  d n iu  z e b ra n ia  n a ­
d e r  w zru sza jąc e  k a z a n ie ,  w  które'm m ię d z y  jn .  
nem i ro z p r a w ia ł  o  sm u tn e m  p o ło ż e n iu  rzeczy  
i d o tk n ą ł  p o d e jr z e n ia  i oszczers tw , k tó r e  na niego 
i jego p rzy jac ió ł  o d  n ie jak ieg o  czasu  J e z u i c i

miotali.  K ilka  gazet w  L u c e rn ie  p rzy t łu m ion o .  
W i e l k a  r a d a  sp o d z iew a  się w ciąż  je s z c z e ,  że 
d o p n ie  sw ego  z a m ia ru ,  lecz już  o d  k i lku  a m ­
b a sa d  n a d e sz ły  p rzy jac ie lsk ie  n a p o m n ie n ia ,  a b y  
ty c h  rz e c z y  n ie  p o su w a ć  zad a lek o .  C h o c ia ż  
w ię c  n a d e r  w a ż n y c h  sp o d z iew ać  się m ożn a  w y ­
p a d k ó w ,  m n ie jb y  się jed n ak  teg o  o b a w ia ć  w y ­
p a d a ło ,  g d y b y  sp ra w a  J e z u i tó w  p o w tó rn ie  b y ­
ła  o d ro c z o n ą ,  d o  czeg o ,  j a k  nam  się zda je ,  
p rz y jd z ie  i tą razą  naw et.  Jeź l i  się nie m ylim , 
to  w ie lebn i  ci o jco w ie  w y rze k a ją  się sami w ła­
sn e j  s ł a w y ,  o św iad czy l i  bow iem  p o d o b n o ,  że  
n iechcą  h y ć  p o w o d e m  ro z le w u  krw i.  Z  u k o n ­
ten to w a n ie m  s ły s z y m y ,  że n u u c y u s z  p a p ie sk i  
jes t  z u p e łn ie  n e u t r a ln y  i że  p o d o b n o  d u c h o ­
w ie ń s tw u  dał n ie k tó re  s k a z ó w k i  p o ta jem ne ,  k tó ­
re  zm ierza ją  d o  u sp o k o je n ia  n iesnask i m ię d z y  
d u c h o w n y m i ,  łu b  p rz y n a jm n ie j  d o  u k r y c i a  je j  
p rz e d  publicznośc ią .

Z  B e r n ,  dn ia  1 9 .  L is top ada .

M ie liśm y  tu temi dniam i r e w o lu c y ą  k ra w c ó w .  
S z eśc iu  m ę ż n y c h  k r a w c z y k ó w  w y b r a n y c h  n a  
zg ro m a d z e u iu  w  A l te n b e rg b a d  o d b y te m ,  dzi­
siaj w  b lu z ac h  do  sk ła d u  sukn i  g o to w y c h  b ę d ą ­
cego na u l icy  sp raw ied l iw o śc i  w ta r g n ę l i , po la l i  
w łaśc ic ie la  i j ed n eg o  tam w łaśn ie  z n a jd u ją ceg o  
się Anglika se rw ase re in  i nie ty lk o  tym  sp o s o ­
b em  w ie lk ie  zrządzili  s z k o d y ,  lecz sk a lec zy li  
też w łaściciela, o b y w a te la  francuzk iego .  Po licy  a 
w ich rzyc ie l i  ju ż  u ję ła .

W ł o c h y .
Z  T u r y n u ,  d n ia  1 1 .  L is top ada .

P rzesz łego  ty g o d n ia  o d b y ł  się w  koście le  
B a rn n | l i ló w  w  M o n ca l ie r i  chrzes t  ż y d o w sk ie g o  
p is a rza  L o m b r o s o ,  a u to ra  dzie łka  p o d  ty tu ­
łem i l  M o s e i t a ,  w  k lóre in  d o w o d z i ,  że k a ­
to l icy zm  jes t  uzup e łn ien iem  s ta rego  z a k o n u .  
S łu szn ie  to n a w ró c e n ie  u w a ża ją  za jed n o  z n a j ­
w ażn ie jszych  o d  w ie lu  lat. W y w o ł a ł a  je  n a j ­
p ie rw  po lem ika  z o jcem  \  a r r e n a  p rz e o re m  kla­
s z to ru  B a rn a b i ló w  w  M e d y o la n ie ,  w  k tó re j  
u c z o n y  kato licki św ie tne  o d n ió s ł  zw y c ięz tw o ,  
zm usza jąc  p rz e c iw n ik a  sw ego  do  p rz y ję c ia  re- 
ligii chrześc iańsk ie j .

Z  d n i a  14 .  L i s t o p a d a .
Z n o w u  n a w ró c e n ie  do  ka to l icy zm u !  Zeszłej 

n iedz ie l i  w k la sz to rze  s ióstr  d o b re g o  paster*3 
w  G e n u i  Miss L u d o w ik a  C a m b r id g e ,  od p rzV ' 
s ięg łszy  się w y zn an ia  p ro tes tanck iego ,  ja k o  i)0" 
w ie y a n tk a  ś lu b y  z a k o n n e  z łoży ła .

G r e c y  a 
Z  A t e n ,  dn ia  3 1 .  P a ź d z ie rn ik a .

M o n i t o r  g r e c k i  w y ja śn ia  w n a s tę p n y  SP® 
só b  s tan  d łu g u  zag ran iczn ego  g reck iego . P o z / '
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ralta zaciągnięta przez  P. Rotszyłd, miała p rz y ­
nieść rządowi 66  milionów drachm. B aw arya  
pożyczyła także 4 ,5 0 0 ,0 0 0  drachm. Z tej su m ­
m y P. Rofszyld otrzymał 2 7  milionów drachm 
jako procent i umorzenie. 1 2 ,5 0 0 ,0 0 0  w ypła­
cono Porcie jako wynadgrodzenie ,  6 milionów 
obrocono  na eskonta i inne koszta. I )w a  mi­
liony posłużyły  do zapłacenia długu zaciągnię­
tego przez P ana  C apo  d’Istria, 2 2  miliony lub 
więcej użytemi by ły  do utrzymania wojsk ba­
warskich. S łowem  G recya  uży łaby  ty lko p ra ­
wdziwie sum m y 4 3 7 ,0 0 0  drachm. Dzienuik 
I V l i n e r v e  pisze, że now a konw encya poczto­
wa pom iędzy G recyą  i F rancyą zmniejszy o wie- 
le wydatki G recyi za listy i t. p. n ie tylko do 
L rancy i ale i do innych k ra jów  przesyłane, 
^ rz e z  tę now ą konw encyę  pocztową ułatwią 
stosunki z mocarstwami ucywilizowanemi. P r a ­
gniemy m ocuo ,  b y  mocarstwo to zawsze jak  
najlepiej było  zawiadomionem o stanie sp raw  
naszego kraju. Czekać będziem y na ogłoszenie 
tej konwencyi pocztowej, b y  P a im  Skufos, d y ­
rektorow i poczt,  z łożyć nasze powinszowanie, 
na  które praw dziw ie  zasłużył.

S  y  r  y  a.

Z  A l e x a n d r y i ,  dnia 6. Listopada.
W  S yry i  znow u uiespokojności w ybuchnąć 

m ia ły; podróżni opow iada ją ,  że Jerozolim ę 
A rab  Schech, niepokojący z hordami swe'mi trakt 
od  J a f f y ,  oblegał. W y g lą d a m y  co chwila d o ­
kładniejszych wiadomości.

Rozmaite wiadomości.

Z  J a r o c i n a ,  w  dzień odpustu S. Stani­
sława Kostki 1844. r.

P a n i e  R e d a k t o r z e !

L o  p raw da  to nie grzech! Z tego wychodząc
s tanow iska , dozw ól już Mości R edak to rze ,  iż
- owko r z e k n ę ,— nie o bractw ie trzeźwości, o! 
nie broń  Bo->» i u • . * •r  ,  bo  pamiętam, Ze ta materyj-

°  '!mnach Pańskiej G aze ty  więcej nie 
zyszcze m,e)SCa: ]ec7 8W0jeBll c|1Cę

, a p o » k „ , , ,  • r  '

* ■  ’ r  V b , '* k « )  alodowncialości, 'jaka „a-  
szych duchownych . • .: i . . ,  Pa 'iowala , a wiec trzvma
mh i trzvm a, ja k b y  na . . . : . * .,  - jakiej uwięzi i odpycha
* w yraźnym  w strę tem , od 0

w jc h  parafiach, tyle zapowiadającego błogich 
kutkow brac tw a trzeźwości! —  A kt(3i (o dzj.
lal ,  jeźli nie księża do tak zbawiennego dzieła 
* prufesso zabrać się powinni!!  Zapomnieliifo 
1 nasi ojcowie duchow ni,  że właśnie oni z sta­

nowiska swego powołania są i b y ć  powinni za-

szczeprami wszelkich cnót i wszelkie’j m oralno­
ś c i ! — Zapamiętaliż ci pasterze ludu , że to oni 
są tymi w ybranym i ogrodnikami, —  czule, —  
gorliwie, —  umiejętnie , mającymi pielęgnować 
tę wielką chrześcian w innicę ,  n a b y tą ,  uie sre­
b rem , nie zlo tem , lecz wylewem krwi Z b aw cy  
rodu  ludzk iego!—  Oni, dźwignią tonącej ludz­
kości; jeźliby jeno rozważnie raczyli ocenić 
swoje wzniosłe s tanow isko, do którego ich sam 
Stwórca powołał. —  O n i też lud sobie poruczo- 
n y  wyleczyć, ocalić, zbaw ić ,  lub p rzy  zobo ję­
tnieniu zmitręzyć, zwichnąć, zgubić nawet mogą! 
D uchow ny ,  kapłan, obyw ate l ,  co to za chlubne 
miano! gdy jest dokonane  w czynie ,  a więc, 
gdy  nie jest warunkiem w stecznym , —  nazw ą 
wybladłą, czczem słowem, m rzonką , blichtrem!

Mamże już z takiego w niosku , znów drugi 
w ysuw ać i w ręcz powiedzieć; »sicut populus, 
sic sacerdos.K I s a i : 24 .  —  2.

O !  jeźlić tak jes t ,  jeźli ów upow szechniony  
wśród poczciwego, lecz właśnie stąd nieszczę­
snego ludu ,  b a ł w a n — pijaństwo, co do nogi 
wyplemionem nie zostanie; jeźli duchow ni nasi, 
n ie  tylko juz  tu i ów dzie ,  lecz ogólnie, je d n o ­
myślnie ex officio, szczerze nie przyłożą a więc 
skutecznie do tego dzieła swej silnej ręki; jeźli 
się ociągać, oglądać na jakieś z g ó ry  rozkazy  
jedynie  będą a samodzielnie nie pobiegną za tak 
rozgłośnym przykładem  gorliwych duchow nych  
lądu i morza; jeźli nareszcie nie w spomną tu 
na owo stosowne przysłow ie : »wtenczas łyka 
drą, kiedy się godzą.« — cóż nam już o nich są­
dzić w ypadnie?  — tyle, że na kształt ow ych p o ­
gan kap łanów , lękają się zn a ć ,  skruszyć ow o 
ludu  bożyszcze, b a łw a n a  —  pijaństwo, w k tó re m  
tak się tenże lud daleko zatopił, że mu się dziś 
czyście zd a je ,  iż bez ,niego obejść się nie p o ­
doła !

C z as ,  czas kapłani Boga Ż yw ego ,  —  czas o j­
cowie l udu ,  — aby  lud len od rodz ić ,  skąpać 
w  now ym  chrzcie Jo rd a n u  trze źw o śc i! Na wa- 
szetn —  wielkomyślne to dzieło, leży  sumieniu! 
W a m lo  stąd chluba, cześć w iek o p o m n a ;-—lub 
wieczyste złorzeczenie mnogich pijanych pokoleń!

O !  kto gorąco lud pokocha ł,  a pokochał ow ą 
żarem serdeczności kipiącą miłością C hrys tuso­
w ą , —  ten go nie opuści,  samopas nie zostawi ! 
azby  go trzeźwy, złeczony, szczęśliwy, czule n ie  
przycisnął do piersi swej ognistej,  ażby go ja k  
kokosz kurczęta swoje, ze wszelką, czułej ma­
cierzy skwnpłiwością, nie zgromadził pod  skrzy­
dła swej p ieczy .—  A k toby  wstecznie w swoim 
działał zaw odzie ,  cóż mu pozostanie w u p o ­
mi nku ,  jeźli nie owa cierpka pisma p rzy m ó w -  
k a ,  którą Bóg sam gnuśnym przyczyla  mówiąc
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»canes m uli ,  non  valentes l a t r a r e . . .  dormientes
et amantes somnia.« — Isai: 56 .  — 10. et seq.

W a m  teżto, nie k o m u , ojcowie duchowni, 
rzeczono  jeszcze: »wolaj, nie przestaw aj, jako 
trąba w ynoś się głosem twoim , a oznajmiaj lu­
d o w i memu sprosne złości jego.« Isai 5 8 .  —  1.

W s z a k  to  z powołania waszego, pochw yci­
liście oburącz, za święty p ług  księgi Ewangelii;
—  czemuż niektórym przysta ło ,  na wstecz się 
oglądać? b y  oni i lud ich, n ie  b y ł  suać zdat­
n y m  do szczęścia prawego!

O !  nie wahającym się, n ie ,  lecz mężom czy­
n u  i żyw ej wiary, a koniecznie takiej C h ry s tu ­
sow ej w ia ry ,  którą się n iebotyczne góry  rusza,
—  z miejsca na miejsce przenosi, Bóg daw a moc 
i łaski skuteczne. —

M ałoż wam jeszcze do zaprowadzenia u sie­
b ie  b rac tw a trzeźwości p ięknych p rzyk ładów ? 
M ałoż wam tej cnej podn ie ty  z braci waszej ka­
p łanów  zSzIąska? — z K rakow skiego? zG alicy i .  
a nawet z tyłu  kapłanów ościennych, w naszern 
W ie lk ie m  Xięstw ie P oznańsk iem ?— C i to mę­
żowie jako  wielkie na świeczniku gorejące po ­
chodnie, biją wam w oczy szeroką łuuą odblas­
k u  sw ych  prac apostolskich! A w y ,  na te na­
do b n e  p rz y k ła d y ,  jakby  olśnieni, przytnrożo- 
nem i spozieracie oczym a? »Messis quidem mul­
ta ,  operarii p a u c i .« — W ie lk ie  żniwo p rz y w o ­
dzenia ludu  do trzeźwości,  wszakże się po ja­
wiło d a w n o ,  gdzież u nas owi zagęszczeni żn i­
w iarze? coby, jak  indziej, ochoczo, rączo brali 
się do  dzieła?!

J e d n o  złe z pijaństw w ydarzone ,  a które 
stłumić, obyczajem innych ,  w waszej jest mocy,
—  nie pójdziesz na karb  i rachunek wasz do 
onej  księgi ży w o ta ? ;

L u d  nasz poczciwy sercem was ukochał, nie 
odpychajc ież go wzgardliwie zimną obojętnoś­
cią; lecz owszem gdy  do  was wyciąga ręce, 
w iedzcież go skwapliwie do tych walnych jemu 
w y tk n ię ty ch  ce lów , które nań od  wieków ocze­
kują ,  to je s t:  do szczęścia, które lezy w moral­
nośc i ,  religii; a więc i w  trzeźwem jego zacho- 
w au iu  się!

J e d n o  s łów ko do owieczek z ust naszych  
z  namaszczeniem w y m ó w io n e ,  uniesie lud d o ­
b r y  tam , gdzie sami zapragniecie i postawi go 
u  m ety  szczęścia! P rześliczny w  tej mierze 
w  N r.  1 2 .  za r. b .  P rzy jac ie la  L u d u ,  napoty­
k am  ar ty k u l ik ,  w  k tórym  jest pow iedziano: 
^S taran iem  ludzi,  k tórzy  są albo się mienią p rzy ­
jaciółmi lu d u ,  pow inno  b y ć  przedewszystkiem, 
w ytęp ien ie  pijaństwa. Mianowicie proboszcze 
i  właściciele w iosek , mogliby się przykładać (sic)

każden  w  swoim zakresie do rozszerzenia towa­
rzystw a w strzem ięźliwośc i,  i zamyka się ten a r ­
tyku ł  ową poruszającą a p o s t ro fą :—  . .O by P o l­
ska wstępując w  ślady I r landy i,  gotowała sobie 
powoli polepszenie smutnego losu!« —- N a czein 
i ja rzecz niniejszą kończąc, pow tarzam , jakem 
zaczął: C o  p ra w d a ,  to nie grzech!!

K o ś c i e l n y  z Jarocina.

(N adesłano  a Pa/eoscił)

W y g n a n i e e Raj  n.
P rzed  kilku dniami poszło dwóch w yrobn i­

k ów  z tutejszego przedmieścia do sąsiedniego 
la sku ,  i pokry jom o wyrzynali chrust brzozo wy 
na miotły. —  Dziedzic P . . . . na pan K . . . . e  
będąc właśnie w towarzystw ie dw óch Ichuiośri 
na polowaniu zdyba ł szkodników na u czynku ;  
—  jeden z nich uderzy ł  w broń  zajęczą i uk ry ł  
się w stogu zboża ,  lecz drugiemu nie tak się 
powiodło . Za uciekającym bowiem strzelono 
z fuzy i ,  poddał się n ieborak Kobus. —

Szczęśliwi z takiej zdobyczy  panow ie zewle- 
kłi szkodnika do naga ,  a daw szy  mu brzozową 
łaźn ię ,  —  wyszczuli psami z raju. — T ak  ów  
no w y  Adam śmigał przez pola ćwierć mili 
w  dzień s łotny i zimny ku domowi. —  Ludzie 
uciekali przed n im , rozum iejąc ,  iż oszalał, 
i szczęściem, że spotkał w pielgrzymce czułe­
go J a fe ta ,  — któ ry  jego nagość własną pokry ł 
su k n ią ; —  gdyż gdyż u nas jak  w iadom o figo­
w ych  nie masz liści. —  N iew iem , czyli guber­
natorow i Kamczatki znany  jest ta k o w y  sposób 
kary ? —  przynajmniej uasz Kopeć aui Beniow­
ski nic o tern nie wspominają.

W y k r a d a n i e  p s ó w  w L o n d y n i e . — , 
W  L ondynie  przyszło do  tego, że się stało pra­
wie n iepodobieństwem ustrzedz psów od z l ° '  
dziei. Dla zapobieżenia temu musiał parlanieid 
wyznaczyć osobny  wydział do ..zbadania kra­
dzieży psów.« W y p a d e k  tych badań  jest nad ' 
zwyczajnie c ie k a w y ; wszystkie podstępy  i w y  
bieg i,  jakich p rzy  kradzeniu psów używali0' 
w yszły  w ten sposób na jaw. Dziennik T i  w bS 
poświęca temu przedmiotowi zajmujący a r tyku ’̂ 
w którym czy tam y: » P a n  D ow ling , wydaWca 
pisma . . B e l l ’s L i f e «  naucza nas ,  iż sądząc p° 
wszyslkiem co mu » w  tej s p ra w ie « wiadon10’ 
s towarzyszenie dla w ykradan ia  psów, p rzy n ał 
mniej 1 0 0  członków liczy. D o  tych należy tl,e 
jak i pan P a rd y ,  ..bardzo światły człowiek lecZ 
wielki ł o t r , "  k tó ry  oddawaniem k radz ionJc 
p sów  ich właścicielom, niezmiernie się zboga 
ci ł ,  a co szczególniejsza, że » urnie tak inovrlt;
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jak gdyby był uczciwym człowiekiem;« oprócz 
uiego jest niejaki Ginger, trudniący się w yw o­
zowym handlem p s ó w ,  które poza obrębem 
Londynu bywają sprzedawane. Sekret kra­
dzenia psów składa się z dwóch ważnych punk­
tów; pierwszym jest porywanie psów i wyw o­
żenie, drugim wracanie ich panora. Ten  osta­
tni punkt jest najzyskowniejszą i najciekawszą 
gałęzią tego przemysłu. INa czele tego drugiego 
oddziału złodziei stoi wielki łotr, który ile mo­
żności wiele wydziera od stroskanych właści- 
cieli, a ile moźuości mało z tego złodziejom w y­
wożącym udziela. Osobliwie zabawną jest rze­
czą, jak ci oszuści na czułych sercach pięknej 
l>łci zarabiają. Biednej pannie Brown ukradzio­
no ulubionego pieska; mocno stroskana udaje 
s'ę do pana Biskop i prosi go„ aby jej pieska 
odszukał. Pan Biskop powiada jej natychmiast, 
*z piesek żyje, inaczej go jednak dostać nie 
*noże, jak zapłaciwszy wprzódy 8 funt. szterl., 
co ją oczywiście bardzo przeraża. Neto radzi 
jej pan Bishop jako przyjaciel, aby cokolwiek 
zaczekała; Miss Brown wraca zatem do domu. 
Nad wieczorem, gdy się już ściemniło, przy . 
chodzą do niej jacyś ludzie, którzy jej oświad- 
czają, iż jeźli nie zapłaci 6 funt. sz t . , tedy na­
tychmiast pieskowi gardło poderżnę. Przelę­
k n i o n a  u d a j e  s ię  p o w t ó r n i e  d n  p a n a  B i s h o p ,  
który ją znowu uspokaja; nakoniec musi miss 
Brown iść w nocy, w deszcz, do pewuego od­
dalonego dom u , zapłacić tam 4 funt. szterlin.
I dopiero w tedy, ua rogu jednej ulicy, odbie- 
ra swojego pieska. Ale nie dosyć na tem. 
^ m ie le n i  takim pomyślnym skutkiem złodzieje,
II kradli tegoż samego pieska powtórnie, i zuo- 
Tłu teuże sam targ odbyło. W  końcu opuściła 
"nss Brown Anglię, aby tylko swego pieska 
dc złodziei uchować mogła. W  ten sposób 
’-Vlvają niektóre psy po sześć i siedm razy w y­

ry \ ane * wykupywane. Pan Bishop podał 
n *Vn.aZ|^-° »Jarla'™><u, podług którego w wy- 
r  n) a^ * /e inu 'yłko wiadomych, przeszło 1000

sposobem wydarto. W  spo- 
nimouvm spisie jn - j j , , -  . . . , . .

A ln m ’der A  ^t,., r au>basador francuzki pol-° ra funta.n v
A u t o g r a f  M o l i e r a  stal jrf.„ . p . . 31 się powodem pro-

e * « ,  który się obecnie przed c  a  j  .  nie,,, c , “ ' d s;idem departa-
bi ' t  ,Wa7  T y \  u '13’11' Processu sq:
siad * króIewska> k,ora M a niegdyś w po-

daniu tego rękopisu i księgarz Charon kló-
J  P° kilku latach przechodzenia tego rękopisu 
t roz»c r ?ce, nabył go wreszcie Ua włag.

sność. Trybunał oświadczył się na korzyść 
księgarza, o ile źe prawa biblioteki powinny 
być juz przez to samo jako za zadawnione uw a­
żane, iz uie ma nawet żadnego znaku królew­
skiej biblioteki na rękopisie, po którymby ró­
żni jego nabywcy mogli byli wnosić na jakie­
kolwiek prawa biblioteki do tego pisma. Sam 
rękopis jest kwitem Moliera, wydanym dnia 7. 
Sierpnia 1659. podskarbiemu »drobnych wydat- 
ków« Króla za »sumę 144  liwrów dla niego 
(Moliera) i aktorów jego trupy —  a zatem po 6 
liwrów codzieunie na każdego —  w nagrodę za 
dw a, w nowym zamku S a i n t - G e r m a i n  e n  
L a y e ,  wyprawione przedstawieuia komedyi 
»Skqpiec« i «Tartuffe.«

P r o s t y  i p e w n y  s p o s ó b  w y k o r z e n i e ­
n i a  c h w a s t ó w  p o  ś c i e ż k a c h .  Nalewa się 
do żelaznego kotła 30  garncy w ody, wsypuje 
do niej 12 funtów wapna i 3 funty utartej na 
proszek sody, i daje się wszystkiemu aż do 
wrzątku gotować. Tę mieszaninę rozpuszcza 
się potem dwoma trzeciemi częściami wody, 
i skrapia nią aleje lub wszelkie miejsca, które 
mają być od chwastów oczyszczone. W  sku­
tek spropienia obumierają chwasty natychmiast, 
a ziemia zostaje przez kilka lat zupełnie czysta. 
Użycie tego środka robi wszelkie plewienie i  
gracowanie ścieżek nicpotrzebne’m.

W o z y  p o c z t o w e  znikają coraz bardziej, 
a miły dźwięk pocztarskiej trąbki staje się co­
raz rzadszym. Para  to wszystko wyrugowała, 
a wkrótce będą chyba w  bajkach pocztowemi 
wozami jeździć. Niedawno obchodzono w Bry- 
stolu bardzo smutną uroczystość na cześć usta­
jącej już jazdy pocztowej. Tak wóz, k tóry  
po raz ostatni swoję podróż odbyw ał, jak i ko­
nie były  czarną krepą okryte; poczfylion i kon­
duktor wystąpili w grubej żałobie.

( Rozm. Lwow.)

O B W IE SZ C Z E N IE .
M a r c i n  P u  s t a l  gospodarz w  K a l i s z k  o- 

w i c a c h  o ł o b o c k i c h  w powiecie Ostrze- 
szowskim, wyrokiem pierwszej instancyi z dnia 
16. m. b. uznany został za marnotrawcę.

w  Poznaniu dnia 18. Listopada 1844.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i ,  W ydzia łu  I,

Aukcja wina Szampańskiego 
i cygarów.

W  celu uprzątnienia składu wina prawdzi­
wego Szampańskiego, składającego się z około 
400 butelek C l i c q u o t ,  150 d e  V e n o g ę ,  60 
B o l l i n g e r ,  50 M o n t e b e l l o  i 30 O e i l  d e
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P e r d r ix , ma być toż we wtorek d. 3. Grudnia 
r. b. przed południem od lOtej a popołudniu od 
3ciej w lokalu moim na placu Sapieźyńskim Mr. 
2. w parlyach po 6 i 1'2 butelek więcej dające 
mu sprzedanem, równie jak i znaczna ilość łlnin- 
burkich i Bremenskich cygaro w; kupujący zło­
żyć muszą natychmiast pieniądze.

A n s c h u t z ,
Kapitan i Król. Aukcymnator.

W alne zebranie Towarzystwa zarodowej ow­
czarni postanowiło na wielostronne żądania, 
sprzedać do 20. G r u d n i a  r b. dziewięć akcyj 
po Talarów 110. Ktoby więc jeszcze pragnął 
mieć udział w zakładzie owczarni zarodowej, 
zechce do wzwyż wymienionego czasu nade­
słać Dyrekcyi pieniądze, na żądaną ilość akcyi, 
które niezwłocznie wygotowane i przesłane mu 
zostaną. Poznań, dnia 25. Listopada 1844.

D y r e k c y a  T o w a r z y s t w a  z a r o d o w e j  
o w c z a r n i.

Z a m i e r z a m  sp r z e d a ź  t r y k ó w  w maj ę t ­
n o ś c i  F r e y h a n  ( 1  u ,^ a ° d  K r o t o s z y n a ,  
2 mi l e  od M i l i c z a )  u s k u t e c z n i ć  o d  dni a  
10.  do 19. G r u d n i a  r. b. i od  dn i a  12. S t y ­
c z n i a  r. n a s t ę p . ,  z a p r a s z a j ą c  n i n i e j s z e m  
c h ę ć  k u p n a  m a j ą c y c h .

Ma zam ku F reyh an  dnia 28 . L istopada 1844.
H rabia W  a r t e n s t e b  en.

wu świeże S t r a s s h .  p a s z t e t y  z  w ą ­
t r ó b e k  g ę s i c h  z  ( n i l l a i s t i ,  sztuka po 
1^ do 6 Tal. otrzymał
ffip -  «#. ] Wo d n a  ulica ] \ r .  S .

Stan Termometru i  Barometru^ oraz kierunek wiatru 
w P o z n a n i u .

Stan termom etru Stan I W ia tr .
najniższy im.) wy z. barometru.

24. List. + 1,5° -t. 3,0° 28 " 2,0 póln.pól.w.
25. . + 0,5° + 3,8° 28 " 1,8 Pól u. w.
26. „ + 1,3° + 4,5° 28 " 2,9 ^ Pol ud. w.
27. » + 3,0° + 3,2° 28 " 3,2 dito
28. „ + 1,2° + 2,0° 27 " 3,9 Póln. w .
29. » _ 2,6° — 0,2® 28" 3,5 dito
30. » — 4.0° — 1.3° 28 " 4,2 dito

ęsr- g T a ł a r ó w  n a g r o d y .
W  domu Nr. 2. przy ulicy Wilhelmowskie'j 

wzięto szkatułkę mahoniową, w której nie było  
pieniędzy ani innych kosztowności, lecz tylko 
papiery, które jedynie właściciela się tyczą j 
dla niego tylko są ważne.

Ktoby tę szkatułkę z papierami znalazł, niech 
ją odda właścielowi domu Nr. 2. na ulicy W ił 
lielmowskiej, za co 5 Talarów nagrody otrzyma.

m r -  W yborny Brunświcki salceson, zna­
czny zapas pięknych Hiszpańskich w i n o g r o n  
jako i W łoskich maronów otrzymał i przedajc 
tanio.

Skład w a t s t l l l i  jako i wszelkich I n n y c h  
g a t u n k ó w  niemniej
S ła e a h a u l  des A rabes  jak najdo­
kładniej jest zaopatrzony. Przedmioty'te sprze­
daję po c e n a c h  f a b r y c z n y c h .

Jan  Ig. M e y e r ,
Nr. 70. Nowej i Sierót ulicy narożnik.

.Najlepsze T B I a lE a g s h ś c  c y t r y ­
n y  z skórką b e z  s k a z y ,  sto sztuk 

po 2 Tal. 10 sgr., soczyste Mallagskie a p c l -  
e y n y  Sto sztuk po 3 Tal., świeże Hiszpańskie 
w i n o g r o n a  tanio, tłuste wędz. ł o s a s j e  
I V e z e r s k i e  funt po 11 sgr.,

najprzedniejszy prawdziwy l $ m n -
Ś w i c k i  s a l c e s o n  funt po 10 sgr., i zno-

Msars giełdy BBcrlińskićj.

D nia 28 Listopada 1814.
S to ­
pa

prC.

IS a pr. ku ran t
p upie­
ra  uii.

g o to ­
wizną

Obligi długu Skarbowego . . 
Obligi prem iów handlu morsk. 
Oldigi M archii E lekt. i A  o w ej
O biigi m iasta B e r l i n a .............

.  G dańska w T . . 
L isty zastawne P n iss. Zachód.

.  » W . X .Poznańsk.
.  » dii o
» » P russ. W schód .

» Pom orskie . . . 
M arch. E lek .iN . 

» - Szląskie . . . .
F  ry d ry C lisd o ry .........................
Inue monety ziote po 5 tal. .
D is c o u n t......................................

A U c j e 
D rogi żel. H erl.-Poczdamskiej 
O bligi upierw. Berl.-Poczdam s. 
D rogi żel. M agd.-L ipskiej . . 
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . 
D rog i żel. B erl.-A uhaltskiej . 
Obligi upierw. Berl.-Anlialtskie 
D rog i żel. Dyssel. Elberfeld. 
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf.
D rog i żel. R e ń s k ie j ................
O bligi upierw. Reńskie . . . .  
D rog i od rządu garantow ane. 
D rog i żel. B erlinsko-Frankfort. 
O bligi Upierw. B eri.-Frankfort. 

» żel. G órno-Szlaskiej . .
• » di to Lit. li. .
» Berl.-Szcz. Lit. A. i li,

> M agdeb.-Halberst 
D r. żel. W roci.-Szw idn.-Freib. 
O bligi upierw. WVoc. Szw.-Fr. 
D r. żel. B o o m -Kolooskiej . . .

Ceny targowe
w mieście 

P o z n a n i u .

P sz e n ic y  sze fe l . . .
Z y ta  . d t ...............................
J ę c z m ie n ia  d t ............................
O w s a  . d t ...............................
T a ta r k i  d t .........................
G r o c h u  . d t ...............................
Z ie m ia k ó w  d t ............................
S ia n a  c e t n a r .........................
S ło m y  k o p a ..............................
M a s ła  g a rn ie c  . . , • •
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